weseksped. miesięcznie |,50 zł z od- 
noszeniemi przez pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, pezy wstrzy- 
'maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatertni- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny ebona- 
mantu. s dział ogłosren. redakcia nie odpowiada 


Przedpłata : 


Poniedziałek Kosmy i Damjana. 
Wtorek Wacława kr. 
Sroda Michała archan. 


Nr. 112 


Zwycięstwo rządu. — 


Sobotnia prasa stołeczna przyniosła piorunu- 
jącą zaiste wiadomość o nowem przesiieniu ga- 
binetowem — co wywołało powszeshne zdumie- 
nie wśród społeczeństwa. Nikt nie znał przy- 
czyn ustąpienia rządu, który wobec całkowitego 
zwycięstwa w walce o prowizorjum budżetowe 
— było istotną niespodzianką. 

Aby możliwie jasno i przystępnie przedstawić 
sprawę — uprzytomnijmy sobie przebieg osta- 
tnich wypadków na forum sejmowem. Chodziło 
o uchwslęnie prowizorjum budżetowego na kwar- 
tał 4-ty r. b. Rząd przedstawił swój projekt, 
z którego komisja sejmowa skreśliła kredyty woj- 
skowe za kwartał 3-ci — i zadecydowała, że 
ogólna cyfra wydatków do końca roku bież. 
nie może przekraczać 450 miljonów złotych. 

Na to rząd odpowiedział ponownem żąda- 
niem uchwalenia całej proponowanej sumy t. j. 
484 miljonów. Sytuacja zaczęła się komplikować 
gdyż równocześnie Rząd zapowiedział, że w ra- 
zie odrzucenia jego projektu — Sejm przyśpie- 
szy tylko swój własny koniec. 


wała z dalszego oporu — i uchwaliła rządowi 
budżet w eałej rozciągłości na sumę 484 milj. 
Tak więc z walki o budżet kwartalny — która 
była raczej walką o prestige i autorytet — rząd 
wyszedł zwycięsko. 

Ale zrezygnowawszy że Spraw finansowych 
i uznawazy się pobitym na tym froncie — Sejm 
postanowił jednak zemścić się za upokorzenie, 
jakie go spotkało. I oto zaledwie zdołano odet- 
chnąć nieco po walce budżetowej — gdy nagle 
jak piorun z jasnego nieba — spadł na obec- 
nych — wniosek Chadecji o uchwalenie votum 
nieufności dla dwóch ministrów Młodzianowskie- 
go i Sujkowskiego. ; 
Waiosek przyjęto i uchwalono więkazością 
472 przeciwko 82 i 152 przeciw 82. 
€ Usłyszawszy ogłoszenie wyniku głosowania 
— rząd in graemio opuścił salę. 

Niedługo potem — pan premjer Bartel zgło- 


| ił na ręce p. Prezydenta Rzplitej — dymisję 
całego rządu. + 
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I znowu czarna chmura przesilenia zawieła 
nad Polską. JE 
Rząd — odniósłszy zwycięstwo na całej linji 


w kampanji sejmowej — nagle, w najmniej spo- 


dziewany sposób załamał się. 

Zwycięstwo zakończyło się — klęską! 

Dlaczego? ; i H 

Oto pytanie, jakie dźiś zadać sobie musi 
każdy myślący obywatel polski. — Dlaczego ten 
rząd, który tak wytrwale bronił swych postula- 
tów w kwestji prowizorjum budżetowego — nie 
znalazł w sobie dość siły — aby obronną ręką 
wyjść ze wszystkich ataków? Dlaczego kwestja 
— tak, zdawałaby się łatwa do załagodzenia — 
jak votum nieufności dla dwóch tylko ministrów 
— stała się przyczyną rozbłcia całego gabinetu. 

Oto jak tlumaczy, sprawę p. Bartel. 

— „Zostałem zaskoczony. Przypuszczałem 
że przed głosowaniem będzie,wniosek o votum 
nieufności motywowany i wówczas będę miał 
okazję do zebrania głośu. Tymćzasem p. mar: 
szałek zarządził niezwłocznie głosowanie. To mnie 
zaskoczyło. Później nie chciałem już zabierać 
głosu, aby nie wywołać wrażenia, że pozwalam 
wyłuskiwać z gabinetu jednego ' ministra — zaś 
drugiego bronię! 

Tłumaczenie — zaiste „dostateczne'(?!1) 


Na takie dictum — Izba poselska Zrezygno: 


| Zwycięstwo i klęska. 
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 Dymisja rządu p. Bartla. — Przebieg ostatnich posiedzeń w Sejmie. — Walka o budżet- — 
Odwet chadecji. — Votum dla psujłów. — Nowe przesilenie i jego 
przyczyny. — Czyżby brakło siły? — Reflakcje. — Co będzie jutro? 


Niestety w tlumaczeniu pana premjera brak 
tylko jednego — a mianowicie — wytlumacze- 
nia faktu dymisji. 

Rząd którego ideją jest sanacja Państwa nie 
powinien się bawić w osobiste ambicje i am- 
bieytki. A czemże innym jak niezaspokojeniem 
ambicji jest obecna dymisja? Wszak usunięcia 
ministra Młodzianowskiego domagał się oddawna 
eały prawie naród. 

Dlaczego wówezas p. przemjer milezałł Mówi 
pan premjer, że spodziewał się umotywowania 
wniosku o votum niezaufania. 

Czyżby p. premier nie czytywał gazet? Wszak 
cala prasa nie zax a po stokroć razy ostro kry- 
tykowała działalńość p, Młodzianowskiego a nawet 
I Sujkowskiego. Krytyka ta jest aż nadto do- 
i statecznem umctywowaniem wniosku sejmowego 
i pan premier mógł być z góry przygotowany 
na to, że społeczeństwo zażąda odebrania tek 
wyżej wymienionym. Ża z«ś nastąpiło to po 
uchwaleniu prowizorjum budżetowego — to do- 
wód, że sejm nie misizamiaru zwalczać rządu — 
ale jadynie usunąć z jegołona panów i demago- 
gów których działalność nie tylko, że nie przy- 
Spieszała naprawy stosunków — ale wręcz prze” 
ciwnie — bo opóźniała ją, kierując na niewła- 
Ściwe tóry. 

Taktykę tą powinien był pan Bartel zrozu- 
mięć i — ocenić — nie zaś odrazu obrażać się 
i wywoływać nowe przesilenia tak szkodliwe 
dla całokształtu interesów Polski zagranicą! Usu- 
nięcie p. Młodzianowskiego i Sujkowskiego nie 
było żadną tragedją — fakt, użycia wniosku səj- 
mowego jako pretekstu do dymisji wytlumaczyć 
się da jedynie urażeniem ambieji rządu czyli 
obrazą prestigę u rządowego — jeśli tgk można 
sią wyrazić. 

A tego być nie powiunol 
« Jakto? Więe ten Sejm, skazany na zagładę 
— ten Sejm, którego nazwano żywym trupem 
ma jesźcze moc obalenia rządu? Więc ten rząd 
tak zdawało się silny, tak bezwzględny w swo- 
ich działań — nagle pozwala się rozbić przez 
instytucję, którą sam skazał na powolne konanie? 
Więc zamiast conajrychlej spowodować rozwią- 
zanie Sejmu — rząd sam uznaje się ża zwycię- 
żonego — i rozwiązuje się dla błachostki? 

Więc gdzież ta sila? Gdzież ta moc niezbę- 
dna do naprawy państwa? 

Czyżby naprawdę u nas nie było już ludzi 
naprawdę wyżazych nad szarą codziennośćł 

Czyż człowiek, który w imię urażonej god- 
ności osobistej — neraża interes na ezwank go- 
dny jest piastowania nadal godności premjera? 
Pytania te musi sobie zadać rada, obradująca 
obecnie w Druskienikach zanim się zdecyduje 
na wysunięcie nowych kandydatów na ministrów" 

Nie naszą rzeczą jest wydawać sąd lub de- 
cydować o zesłndze lub winach p. Bartla. Być 
może, iż dymisja, którą my uważamy za szkodli- 
wą a nawet zgubną dle państwa — jest jedynie 
dyplomatycznym wybiegiem? Być może, iż p. 
premjer skorzystał skwapliwie ze sposobności, 
aby przeprowadzić gruntowną reorganizację swe- 
go gabitetu, czego w inny sposób dokonać nie 
mógi? Ale dlaczego w takim razie tak dziwnie 
tłumaczy swój czyn” Dlaczego nie wypowie od- 
razu jasne swego zdania — lecz usiłuje wpro- 
wadzić w błąd opinję publiczną opowiadaniem o 
braku sposobności do wypowiedzenia się i braku 
czasu do zabrania głosu? 

Zanim p. Bartel powtórnie obejmie misję 
utworzenia nowego gabinetu — opinja publicz- 
na musi zostać powiadomiona o właściwych 


y +... Ža ogłosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia * ma (7 łam.) 10 gr, agar Nienna na 
str, Jam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
szej str. 90 gr, Rabatu udziela się przy częstem osła 
szaniu. „Olos Wąbrzeski* wychodzi trry razy tygodn 
i te w poniedziałek, środę i piątek, Skrzynka poczto 
wa 23. Redakcja i ndministracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon PR. Conto czekows P. K, O. Poznań 204,252. 


Dziś wschód słońca o godz. 5 55zach. 5,47 
Jutro z e 3-056 
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przyczynach dymisji gabinetu poprzedniego zgło- 
szenia. 

Sfery miarodajne nie mogą dopuścić, aby 
imię przyszłego premjęra miało być splamione 
posadzeniem o postanowienie osobistej ambicji 
wyżej ponad interes państwa. Jeśli istotnie rzą- 
dowi dotychczasowemu chodzilo tylko o zadoku- 
mentowanie swej solidarności z p. Młodzianow- 
akim i Sujkowskim w takim razie dowiódł on, 
że nie jest w stanie przeprowadzić żadnej po- 
ważnej akcji sanacyjnej i że lada błahostką mo- 
Żna go pokonać. 

W takim razie nie wolno dopuścić, aby ehoć 
jeden z ministrów powtórnie objął swą tekę. 
Natomiast jeśli dymisja była tylko pretekstem 
do rekonstrukcji gabinetu — wówezas rekon- 
strukeja ta musi być przeprowadzoną z całą ści- 
słością i bezwzględnością. 

Ofiara przesilenia — nie może być daremną 
Wedlug wiadomości jakie dochodzą nas z Dru- 
skienik, gdzie właśnie toczą się obrady nad orga- 
nizacją przyszłego gabinetu skład rząduw zasa- 
dzie pozostanie ten sam — ze zmianami jedynie 
ma stanowiskach min. spr. wewn. min. oświaty, 
i ewent. rolnictwa lub reform rolnych. Jak się 
te sprawy ułożą? Jutro pokaże. Rozstrzygnię- 
eia należy się spodziewać jutro. 


Rząd nie dopuści do drożyzny. 


Zdecydowany jest pozwolić na import 
produktów spożywczych z zagranicy 
aby przełamać nieuczciwą spekulację. — Na 
początek otworzymy granicę dla przywozu 
mierogacizmy z Węgier, co obniży cenę 
tłuszczów o 20 proc. 


Ostatnio znowu nastąpiła nieusprawiedliwio- 
na niczem awyżka cen na tłuszcz? i przetwory, 
wieprzowe. Wobec tego jak się dowiadujemy w 
sferach miarodajnych rozpatrywaną jest obecnie 
konieczność importu nierogacizny, do Polski, by, 
w ten sposób przełamać zorganizowaną speku- 
lację, dążącą do coraz większej zwyżki cen. Ja- 
ko kraj, z którego impork nierogacizny byłby, 
nejbażdziej wskazany, wymieniają Węgry. 

' Obecna zwyżka cen żywca, za którą posz: 
ła zwyżka przetworów mięsnych i tłuszczów 
jest niczem nieusprawiedliwiona, nawet pozio- 
mem cen światowych. Przypisać ją należy je- 
dynie nadmiernemu spekulacyjnemu pośrednic- 
two, które skartelizowąwszy się i ująwszy cały 
wewnętrzny handel nierogaeizną w swe ręce, dy- 
ktuje przemysłowi przetwórezanemu zwłaszcza w 
większych skupieniach ludności i w ośrodkach 
przemysłowych, eeny zupełnie dowolne, nie wspól- 
nego niemające z cenami, po których nierogaei- 
znę się nabywa, oraz z pojęciem słusznego zysku 

Decyzja w sprawie importu nisrogacizny, z 
Węgier zapadnie już w czasie najbliższym. 

Z ehwilą rozpoczęsia się tego importu ceny, 
tłuszczów na rynku wewnętrznym będą się kal- 
kulowały o dwadzieścia do dwudziestu kilku 
procent niżej niż obecnie. 

Ze swej strony, musimy zwrócić uwagę mia- 
rodajnych czynników na to, aby zamierzony 
import nierogacizny z Węgier był ściśle kontro- 
lowany, gdyż istnieje obawa, że zorganizowana 
spekulacja zechce także opanować i ten import 
dla swoich nieuczciwych machinaeyj. 

Zamierzone otwarcie granie dla importu nie- 
rogacizny jest jednym z pierwszych środków 
któremi rząd zamierza tępić panoszącąsię u nas 
drożyznę. 

Za tem pierwszem zarządzeniem biorącem 
ludność w obronę przed wyzyskiem mają pójść inne 
nie mniej zdećydowane i równie daleko idące. 

Drożyzna wyciągając wszystkie zasoby z mas 
ludności, i żerująca na eałym organizmie gospo- 
darczym kraju, musi być przełamana. 


Prawda wzy kole — jak mówi stere przysłowie 
e. Nie spodobał sią naszym rodzimym warchołom 
tł, opisujący poprzednie dwa napady bandyckie na re- 
daktora Kubickiego — a że na usprawiedliwienie swoje nie 
ogli nie przytoczyć — przeto puścili w ruch zwykłe argu- 
menty band e: kije i ści. SA 
Już w 1 Inie w piątek zagrożono p, red, Kubickie- 
mu, że — jeśli się e gazecie netatka z opisem poprze- 
iniego napadu na jego osobę — to „żywy atąd nie wyi jedzie“ 
Nie zważzjąc na te groźby — w imię obowiązku dziet nika- 
rzą i człowieka p. Kubicki opis depadu zamiośoić w DH- 
erze piątkowym piętnując należycie bandycki sposób załat- 
nia porachunków i całą podłość tego rodzaju rehabilito- 
ania SIĘ, l 
Tymce:żcem począwszy Od zmroku — platne zbiry wy- 
nejęte p „Szlachetną* klike — pełnili kolejno wartę przy 
edakcji ekejąc sż p. Kubicki skończy pracę, Jednakże 
koło 7 ej wiecz. przyszedł do lokalu redakcyjnego p. Panko- 
t przod, i komendant tut. posterunku Pol Państw 
clem spisania protokułu, co potrwało do godz. 8 i pół 
pocze redaktor K. w towarzystwie pana Pankowiaka opu- 
Śdł red kcję, „dając się jo domu. AR 
f licy w Kubicki zauważył, że jakieś 
e dotychczas mimo deszczu na ulicy — 


kierunku vlicy Kolejowej chaili kroki 


na biedz w „Po 
ichłg widać że uciekający zatrzymał się gdzieś okoli- 
each składu Gerkego. i * 

Nie przypuszczając, aby to miała być zasadzka, p. 
Kubieki pożegnał p. Pankowiaka, który udał się do domu — 
a á przeszedłs*y na drugą strone ulicy — udał się szyb- 
kim z p du deszczu — krokiem do domu (Hotel Warszaw- 
ski). Już dochodząc do Rynku zauważył, że w śŚled za nim 
) stępuje zterech 08 ników, rozmawiając cych wesoło, Nie 
hcąc być przez nich dog nionym — p. Kubicki skierował 

kroki wąztą ulic ką Rynkową (łęczącą Rynek z ul 

słową) przez co zarazem skróci? so bie nieco drogę do 
d Jakież jednak było jego zdumienie, gdy spostrzegł, 
że >Z RÓT } ierza również w ślad za nim 
w kiemu stało się ja Isnen, 
że je he Wiedząc ; 
świe ch być rnoże taki 
kanie z y ba przeciwn 1iików — postanowił m 
vrócić z powr tyne gdz ję zauważył jeszcze kilku 
przechodniów. Tyme nagle zsgasła elektryczność — 
zyniły się istnie egipskie "ności — co przy szalejącej 
ulewje Stanowiło wymarzoną sposobność do napadu — 
Jakoż — tak się i stało. Zanim p. K dayi się zarjentować 
stał otsezc przez rezimieszków — i uderzenia jak 
rad posypały się na jego głowę i plecy. W chwilę potem 
ulica opustoszała — i na chodnikn został jedynie zeme dlony 
i nieprzytomny redaktor — leżący bez zmysłów na chodniku 

Tak długo tr sy omdlenie nie wiadomo — jednakże 
ą z przemokłego nawskroś ubrania i bielizny — musiało 
minąć kilkadziesiąt “minut, zanim p. K. oprzytomniawszy tro- 
chę, mógł odpoczywając co chwilę — udać się do domu, Do, 

Tajemniczy skarb powstańców. 

Miechów. Jak donosi prasa stołeczna, kilka 

i temu d si Brzozów! od Mierhowem za- 
jechał samochód z pięcioma pasużerami. Zatrzy 
li się na trakcie krakowskim obok krzyża 

zy restajnych drogach. "Nie znajomi mieli ze 
bą łańcuch mierniczy, busolę i mapę. Odmie- 
rzyli około 250 łokci, zatoczyli półkole i ostate- 
nie zatrzymali się | starą brzosą na gruncie 
gospodarza St wa Caryka. Przyniesionemi 
amochodu łopatami zaczęli kopać ziemię do- 

)rRoz) Pracowali około pół godziny 1 0- 
statecznie wydobyli erg ką okutą skrzynię oraz 
żelszną szkatułkę, Niewdając się z nikim Ww roz- 
mową odjechali. Scenę tę widzieli dwaj miesz- 
ańcy Brzozówki. Na mic żę jen -wè wsi udało się 
zebrać kilku starcówsnastępujące informacje: 
W r. 1863 podezas odwrotu grupy partyzentów 
z Miechowa na Kraków, Kesjer pow stańców 
Cheliński. b, p lanipoteni Wielopolskich misi za- 
kopać wi ielkie r PY u grunta eh Brzożówki. 
Po powstaniu okolic szkańcy niejednokro- 
tnie ezj nili poszukiw „ania iy s ak bez skutku. 

Dodać v 7p ada, gi „ dzi siejsze gospodaTret1 wo 
Cucyka i przed lsty do Wielopolskich, 


numeru tajemniczego auta. 


Nikt nie zanotował 
Miasto zniszczone przez cyklon. 


Ajres. Cykl 


Jay 


rage Paragwaju. 
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Z mędrówiek po zamkach pomorskich. 


Siedziba krzyżacka w Golubiu 


n zniszczył raiasto Eu- 
Większość domów za- 
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(Dokończenie) 


Dalej > e z zamkiem legenda żywot siv- 
stry królewskiej Zygmunta III, Anny Wazówny 
rólewny Bzwe dai iej, którą nazywają £ rólową 
molskiej botaniki dla zasług na tem polu poło 
żenych. W Golubiu byłe Auna starościną, a 
tradycja, ktora jej życie nie w jednym szczegó- 
le z lj laczy, mów), ġe na zboczu zamko- 

g za założyła wspanialy ogród. Lu 
bia ży kwiatów i umiała dosłuchać się rado- 
ści w pulsujących smokach drzewnych — Eró- 
] ko i eh 

Mieszki: mae cza s dłużezy na Pomorzu, przeby- 

la w zam h Brodniekim i Grolnbakim, a czę” 

zoś ( Boru i Dybów. Otacza? ją szacu- 

wora: i spo! apo 3, bo gorliwa patry- 

kolwiek protestantka, potrafiła go so- 

bie zaletami umysłu i serca. kj to- 

ruń j Świątyni Najświętszej Marji Pan stol 
ej dostójny marmurowy grobowiec, a gale 

ebu królewny . 1625 świvdezą « kese: 


"ym żalu narodu. 


Nowy napad bandycki na redaktora. 


piero w mieszkauiu spostrzegł p. redaktor, że całe czoło 
czaszke ma zmasakrowane i rozmalnie obłożone grubą warstwą 
zakrzepłej już krwi. Gdzieniegdzie ze świeżej ranki sączyła 
się jeszcze wązinutka struga czerwona — spływając kroplami 
na ubranie i kołnierzyk. Po obandażowaniu — udało się 
krew zetrzymać — lecz wówczas dopiero wystąpiły inne re- 
zultaty „spotkania“ — jak gwałtowna febra z powodu prze- 
mokaijęcia orsz nieznośny ból głowy. 

Na drugi dzień udał się p. Kubicki do lekarza, który 
stwierdził u niego cztery rany tłaczone w głowie (od 2—5 
cm. dławości I od 1 — 2 em. szerokości) zadane tępem na- 
rzędziem, 

Tego rodzaju ohydne rapaści nie mogą wjść płazem 
winowajcom. Jeśli p. Makowski czuł się niesłusznie obras 
żonym naszemi rewelsejami — mógł krzywdy swojej docho- 
dzić na drodze uczciwej — tak jak to czyni każdy człowiek 
honoru. fednakie widać, że „czcigodnemu* rajcy zabrakło 
już innych argumentów na stwierdzenie swej niewinności — 
a mie mogąc pohamować swej wściekłości pragnienia zemsty 
— vie zawah ph się uciec do takich środków jak pięść — lub 
bokser żelazay -- czem ostateczaie dowiódł, że wszystko, eo 
o nim piesliśmy — było bezwzględną prawdą — która, wę- 
dług przysłowia — w oczy go teraz kole. 

Myli się jednak pan Antoś, jeśli sądzi, że terrorem zdo- 
ła mas powstrzymać od spełnienia obowiązku dziennikarskie- 
go. W danym wypadku uezyaić to mógłby tylko wówczas, 
jeśliby przedstawił nam o i uczciwe dowody, że infor- 
ma je nasze o jego osobie są fałszywe. Ala ani pieści, ani 
kije. ami boksery lub naat eofnąć nas z obranej drogi nie 
zdołają. Nie pomogą żadne najemne zbiry — ani inne wy- 
rzutki społeczeństwa, napadające przechodniów na ulicy. To 
eo ma się stać — to się stanie bez względu na wszy- 
stkich zbójów i bandytów z całego świata — z panem Lont- 
kowskim na czele! 

niech nie sądzi pan Makowski i kompauja, że bijąc 
kogoś — może go obrazić! Musiałby być skończonym idjotą 
ten, ktoby się obrażał na osła lub kosia, który go kopnął lub 
psa, który go ugryzł. A pod względem moralnym takie 
rzezimieszki jak p. Makowski, Lontkowski i kompanja sto- 


|| 
| ją o całe nisbo niżej od zwierząt. Osła można ukarać batem 
> jest niesforny | kopie, psa bierze się na łańcuch, gdy 
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gryzie Dla pana Makowskiego i przyjaciół batem będzie sąd, 
który ich posadzi we właściwem miejscu: w kryminale. 
Sądził może pan Antoś, że jako oficer — p. Kubicki 
poczuje się obrażonym — i zażąda satysfakcji honorowej! Za- 
porninał tylko biedaczysko, że satysfakcji honorowej żąda się 
od człowieka honorowego i nezeiwego. Nie, panie Makow- 
ski. Pan może kogoś nawet zabić — ale obrazić — pan nie 
doła nik cogo. — chybas jekiegoś głupca — lub kogoś kto nie 
zna pańskich sprawck i pańskiej przeszłości 
Pomimo pańskich argumentów bydlęcych, pomimo ata- 
áskich przyjaciół — rekrutujących się = pośród płatnych 
— my uczynimy to, CO nam 


ku paí 
zbirów i innych rzezimieszków 
dyktuje sumienie. 


mæ: 


Setki osób poniosły śmierć. Straty 


znaczne. 


walilia się. 
sę b. 

Paragwaj. 
dolną częścią miests, wyrządzając znaczne 8pu- 
słoszen1a. 

Sto pięćdmiesiąt osób zostało zabitych, a 500 
odniosło rany. 

Kilka statków na rzece Parana zostało wy- 
wróconych i zatopionych. 

Straty wyrządzone rzez 
miljen dolarów. 


Kate strofa załamania się mostu 
pod procesją katolicką. 
Kowuo. W pobliżu Rosień na moście, prze 
prowadzonym nad wyschnięte częściowo łoży- 


Olbrzymi cyklon szalał tu nad 
= rzeki, nsstąpiła katastrofs załamania się 


orkan Wynobzą 


mostu w chwili, gdy spotkały się ua nim dwie 
Most nie wytrzymał 
ę nanim masy ludzkiej. 
Wraz z załamaniem się mostu tłum wpeèdi w 
dawne łożysko Dubiesy, w którem nu szczęście 
znsjdowało się wsio wody. Powatała panika i 
vie 6 pomoc. Po dłuższych 
cnsbować sytuację, przyczera 


wielkie procesje katolickie. 


ciśnienie, znajdującej si 


rozpecziwe wola 
wysiłkach zdoiago 
z pod złomów 
częgo trzech bs 


mostu 
rdzo ciężko. 


Duży upominek. 


Duży upominek. Przed peron Białego 
Domu rezydencji ża weak w Waszyngtonie, za- 


ae. 


Patrzęs na mury golubajóe: hołd szła dainy 
"skiej pamię?L 


y rôle 


Zamek jednak nie stoi, że tak powiemy, bez- 
czynnie. W ezterech pokojach pierwszego pięt 


ra, gdzie daw niej była szkole, mieści się obsenie 
Múzeum BKtfoograficzno- Przyrodnicze, czekające 
od łat kilku ae sidkowadi Zwrasają tutaj 
uwagę drzwi rzeźbione w drzewie, zaalezione 


pod ziemią w Brodi icy, potem rozmaite godła 
| cechowe, samki staroż ytne, latarnieongi używa- 
ne, a dalej dział przyrodniczy: skamieliny, mi- 
| nerały, ptaki, płazy, — nieco kiążek. Troską to- 
| ruńskiego Oddzisia Polskiego Towarzystwa Kra- 
| joznawczeęo jest uporządkowanie tych zbiorów. 
| Kilkoletnie starania od: działu w Rudzie Krajo- 
zaawczej Tow. nie przyniosły narazie żadnego 
| rezult atu. Przyjszd do Golubia prof. Antonie- 
| wieza po jego š powrocie z Syrji w celu organi- 
| zacji tutaj muzeum nie przyszedł jeszcza do 
| skutku. A szkoda, bo zbiory golubskis zasługu- 
| je na opiekę! 
| 


Z murów krzyżackich schodzimy do miasta. 
Jeszcze zajrzeć potrzeba do golubskiego kościół- 
| ka a potem przystanąć przeć podsieniami dwóch 
z starych domostw golubskich. Ta na rogu Rya- 

kn; ir Browarowej (Nr. 19) dom ze starą fa- 
i na ulisy Szopena, tuż przy kościele, 
wrosła, latami przygnieciona, 


| ejatą — 
stara w ziemię 


wydobyto 16 rannych z“ 


jechał niedawno wielki samochód ciężarowy, z któ- 
rego wysiadło 4 ludzi, z wysiłkiem dźwigających 
jeden plum-pudding. Ciasteczko to posiadało bo- 
wiem 3 metry średnicy na 75 centymetrów gru- 
bości, 5.000 wisien zużyto dla jego dekoracji. 
Barmerzy z Grand Traversy w Stanie Mitchigen, 
postanowili tym drobnym upominkiem uczcić swo- 
jego prezydenta. Coolidge dar przyjął, wyrażając, 
wbrew swojemu zwyczajowi, nieco zdziwienia 
z powodu nie tyle rodzaju daru, ile jego rozmiaru... 


„Małpa pochodzi od człowieka”. 


Salzburg. Na odbytym tu zjeździe antropo- 
logów niemieckich prof. Westenbofer, kustosz 
muzeum autropologicznego w Berlinie wygło- 
sił odezyt, w którym udawadniai, że człowiek 
jest najstarszem zwierzęciem Bsącem. Jego zda- 
pien: należało odwrócić twierdzenie, że człowiek 
pochodzi od małpy. Odczyt p. Westerhofera 
wywołał żywą i długa dyskusję. Prelegent ten 
proponował w przemówieniu iońcowem zamiesz- 
czenie tego tematu na porządku dziennym na- 
stępnego kongresu satropologicznego. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnie 27 września 1926 r. 


— Osobiste. W niedzielę, dnia 26. b. m, cb- 
chodził w ciszy i śŚcisłerm kółku rodzinnem zna- 
ny i zasłużony tutejszy obywatel i cechmistrz ce- 
chu malarskiego, p. Bronisław Stanczewski, 
swój 25-letni jubileusz mistrzowski a 30 letni sa- 
modzielności zawodowej. 

P. B. Stanczewski znany jest szeroko jako 
artysta-malarz, którego utwory zakupione zostały 
nawet do Warszawy. Jeden z obrazów ołejnych, 
przedstawiający -śpiącego rycerza polskiego nabył 
swego czasu b. wojewoda pomorski. Dr. Brejski. 
Wiele innych zaś zdobi salony i pokoje obywateli 
tutejszych i sąsiednich miast. Dużo drobnych ry- 
sunków rózrzuconych jesttakżepo czasopismach 
polskich i niemieckich. 

Wyżej wspomniany jubilat, który za młodu 
bywał długie lata w takich środowiskach kunsztu 
malarskiego, jak Włochy Austrja, Kraków i t. d., 
był także cenionym współpracownikiem fachowych 
zwłaszcza pism i gazet. 

Za żywy zaś udział w ruchu towarzystw pol- 
skich oraz za jawne okazywanie gorącego patrjo- 
tyzmu prześladował go często rząd pruski zaka- 
zując mu nawet osiedlić się w Grudziądzu tej da- 
wanej twierdzy hakatyzmu. P. Stanczewski był 
także jednym z pierwszych idługoletnich członków 
„Sokoła* wąbrzeskiego. 

Przypominamy jeszcze, że roku ubiegłego Szan. 
pubilat wraz z żoną Anną z Gerlachów obcho 
dził srebrne gody małżeńskie 


Redakcja, Głosu“ na tem miejscu składa Szan 
Jubilatowi życzenia dalszej owocnej pracy. Nie- 
chaj przykładem będzie p. Stańczewski dla naszej 
dorastającej młodzieży, w jaki sposób pracować 
trzeba celem wydoskonalenia się w swym zawo- 
dzie, aby zebrać grosz na chleb codzienny. — 
Niechaj lata zmudnej pracy, płyną Ci nadali nie- 
chaj praca będzie dla Ciebie — Szan. Jubilacie — 
pociechą. Ad multos annos! 

— Komunikat Ministerstwo Skarbu 
przypomina, że z końcem października 1926 r. 
upływa termin płatności nowej raty podatku 
majątkowego i Że do tego terminu 

u) płatnicy I grupy kontyngentowej (rol- 
nictwo) oraz III grupy kcntyngentowej (drobny 
baudeli wierzytelności pieniężne etc.) obowiązani 
sę pokryć w całości (iącznie z dotychczasowemi 
ratami) wymierzony im podatek majątkowy bez 
zwyżki kantyngentowej; 


(teraz wlasna ość żyda Iłowskiego) krayżacka go- 
Sgoda. 

Opuszezając Golub, zaglądamy jeszcze do 
miejscowej szkoly powszechnej. Szerokością iświa- 
tłem sal szkolnych mierzy się szerokość i Świa- 
tło dusz narodu. Szkola golabska krzapiące wy- 
wołaje wrażenie: schludny to, czysty budynek. 
Parę słów jednak ku rozwsdze kierownictwu: 
portret Mickiewicze, w sieni umieszczony, zbyt 
maio przypomina Mickiewicza, a potem — ko- 
niecznie — należy się postarać o tablice pomoe- 
nieze z polskiemi napisami. 


W drodze powrotnej do Torunia zairzymu- 
jemy się w Kowsiewie I tutej stoi murowany 
krzyżacki zamęk. Uprzejmy, grzeczny polic- 
jant wskazuje mam drogę do ruin. Z okazałej 
warownej siedziby wieża dziś tylko została nad 
łąką niską, dawnem jeziorem, gdzie znaleziono 
szczątki osad nawodnych. Murów miejskich nie- 
eo spostrzegamy także tu i ówdzie, ale wkrótee 
i szczątków tych nie stanie. „Moeny, jak mur 
w Kowslewię!* — mówi pomorskie przysłowie 
Jeszcze się trzyma tych szczątków, i kowalew- 
skiego kośŚciólka pani miasteczka starożytnego, 
ongi siedziby starostwa, sądów i sejmików, pani 
wszystkich zamków pomorskich: biękitna bogin- 
ka — legenda.. 


„Ziemia Pomorska“. 
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b) piatnicy zaś II grupy (większy przemysł 
i handel) obowiąteni są w tymże terminie uiścić 
(łącznie z dotychczasowemi ratami) połowę po- 
datku majątkowego wraz ze zwyżką kontynsen- 
tową. 

Wyjątek stanowią płatnicy których majątek 
oszacowane nie wyżej 10.000 zi. i którzy w myśl 
dotychczasowych zarządzeń obowiązani SĄ w ter- 
minie do końca października r. b. uiścić we 
wszystkich grugach uzupełujenie do połowy wy- 
mierzonego im podatku. 

Zaznacza się, że niezwłocznie po upływie 
pcwyżstego termińu płatności władze skarbowe 
przystąpią do przymusowego ściągania nieuisz: 
czonych należności z tytułu powyższej raty 
oraz poprzednich zaległości wraz z karami za 
zwłokę i kosztami egzekucyjnerni. 

Ministerstwo Skarbu. 

— Jubileusz pracy. W.d. 29b. m. p. Bo- 
lesław Lubomski znany tnt. obywatel i mistrz 
rzeźnieki obehodzić będzie 25-letni jubileusz twe- 
go mistrzostwa. Przylączejąc się do życzeń ja 
kieżz okazji tej uroczystości spłyną ne Jubilata 
— zasyłamy Mu ze swej Strony również najaer- 
deczniejsze życzenia dalszej pracy, która oby i 
nadal okazała się tak owoeną, jak dotychezac. 

Życzymi Ci, zseny Jubalacie, abyś w przy- 
szłości doczekał bodaj wiekowego jubileuszu 
swej pracy — i oby Łaska Przedwiecznego sprzy- 
jała Ci zawsze pozwalając jeszcze w tym życiu 


' oglądać jaknajbogatsze owoce Twej dzialalności 


na niwie zawodowej i społecznej. 

Obyśmy zawsze oglądać Cię mogli zdrowym 
wesołym i pełnym energji i aiły — jak do- 
tychczaB. Redskcja. 

— Golub. Podziękowanie. Wiedząć, że 
„Glos Wąbrzeski* jest nąjbardziej rozpowszech- 
nionem pismem wśród mieszkańców miasta Go- 
lubia, składam przeto na tej drodze moje naj- 
serdeczniejsze podziękowanie staropolskim „Bóg 
zapłać“ tym wszystkim, którzy w dzień mego 
Patrona łaskawie mi powiaszowali. Dziękuje 
więc poszczególtym obywatelom za miłą pamięć, 
dzięzuja także Towarzystwu „Halka* za życzenia, 
a specjalne podziękowani: składam „O :hotniczej 
Straży Pożarnej”, przedewszystziem zaś Szanow- 
nemu Zarządowi i Komendzie za tak przyjaciel- 
ską życzliwość, oraz za piękny a nadzwyczaj 
drogi dlu mnie upominek, którym jestem nad- 
zwyczej zachwycoay i wielce zubowiązeny. 
Dzień ten pozostsnie mi na zawsze w miłej pa- 
mięci i zarazem dodaje mi bódźca i otuchy do 
intensywniejszej pracy dla miasta i Jego Sza- 
nownych Mieszkańców, którzy swoją solidarno- 
ścią zamanifestowali, że są zwolennikami spoko- 
ju i zgodnej współpraey 1 którzy tym samiem 
potępili warcholstwo i samolubstwe garstki nie- 
dowaraeńców. 

Nowakowski 
1 burmistrz. 

— Chełmno. (Zmyślony napad rabunkowy). 
Gorący zwolennik i mąż zsufauiaP. P.S., J. Cy- 
ranowskiz Cbeimne, przybyi r a miejscowy poste” 
runek pol. państw. celem oddania do protokólu; 
iż w nocy z 26 na 27 ub. m. napadnięty został 
na drodze między Bieńkówką a Staregrodem 
przez nieznanych mu esobników, któzzy powaliii 
go na ziemię, a znęcając sie nsd nim w okrntny 
sposób, wymogli od Cyranowskiego, grożąc mu 
rewolwerem, gotówkę pochodząeą4 ze składek w 
sumie 300 zł, znaczną ilość znaczków związkowych 
oraz rower. Ponieważ zozneula „nieszczęśliwej 
ofiary“ rzekomego napadu rabunkowego wydawa- 


"ły się bardzo podejrzane, wzięto pena brata pod 


krzyżowy ogień inkwisyceji, w Czasie których 
Cyranowski, widząc, iż nie udało mu się wy wieść 
w pole funkcjonarjuszów policji, przyznał się, 


T iż rzekorcy napad skombinował,a gotówkę, zuacz- 


ki i rower sobie przywłaszczył. — Cyranowski 
znany jest w powiecie z energicznej agitasji swej 
za sławetnym  „Strzelceem* i jest gorliwym 
członkiem tegoż. 

— Gogolin. pow. shel 


; iński. (Niezwykła 
śmiałość odyńca.) Ne 


podwórzu w Gogolinie 
ukazał się w sobotę rano - okazały odyniec, mo- 
gący ważyć 300 funtów. Wizyta tak niezwykłe- 
„gościa* wprowadziia w zdumienie ludzi, którzy 
zwierza spłvszyli zanim zdążono się nim zająć. 

— Grudziądz. (Okradziony przez Warszaw" 
skich złodziei kieszonkowych).) Onegdej wy- 
brał się znany kupiec grudziądzki p. P. do War- 
szawy celem załatwienie wielu spraw kupieekich. 
Kiedy wszystkie swoje sprawy już załatwił 
— wracał tramwajem na dworzec. Nagle w 
tramwaju powstsł ścisk, w którym warszawscy 
złodzieje kieszonkowi wyrznęli p. P. tylną kie- 
szeń w spodniach, w której zaajdowało się go- 
tówki przeszło dwieście złotych. Jak się łatwo 
domyśleć ścisk w tramwaju był sztucznie wywo- 
łany przez kilku złodziei celem możności łatwiej- 
szego okradzenia p. P. względnie pra "dopodo- 
bnie kilku osób. Jest to jeden ze znanych już 
„trieków* złodziei wielkomiejskich. Pan P. miał 
jednak szczęście w nieszczęściu, bo oprócz go- 
tówki w tylnej kieszeni spodni, posiadał przy so- 
bie w innych kieszeniach kilka tysięey złotych, 
które cudem ocalały. 


Wypadek powyższy powinien być przestro- 
gą dla pp. kupców, którzy wybierają Bię często 
w sprawach handlowych do Warszawy 

— Grudziądz. (Uieskawiecie żonobójcy). Ro- 
botnik Zgoda z Gawiowie pod Radzynem, któ 
rego sąd okręgowy w Grudziądzu roku ubiegłe- 
go za Otrucie swej żóny skązał na karę Śmierci 
został na wniosek swego obrońcy ułaskawiony. 
Prezydent Rzeczypospolitej zmienił karę śmierci 
na 15 lat ciężkiego więzienia. 

— Grudziądz. (Najazd żydostwa na Pomorze) 
Od pewnego czasu urządza żydostwo z innych 
dzielnie coraz Śmielszy najazd na Pomorze. Są 
to przeważnie kupcy starzejący się nabyć składy 
i nieruchomości z rąk niemieckieh. Jak zastrasza- 
jące rozmiary ten najazd Izraela przybiera, wy- 
nika z ruchu przyjezdaych w tutejszych hotelach. 
Przynajmniej połowa gości ma nazwiska, trąeą- 
ce cebulą i czosnkiem, jak Wolf, Tenecbaum, SzY- 
mon, Griiastadt, Szepsel, Mucho, Berek, Trajs- 
stman, Adolf Jesiotr, Szymcha Brendzeł, Jeka 
Lejba, Asie Baruch Kaferon, Natan Grebmann 
i Adolf Zaukind. 

=~ Brodnica. (Raucił się pod pociąg.) Kie- 
rownik maszyn Głogowski i syn, p. Borówzta, 
rzucił się pod pociąg toruński, Śmierć nastąpiła 
na miejscu. B. przez lekomyśluość swoją stracił 
Stanowisko a zabiegi o odzyskanie go spełzły na 
niczem. Rozpacz więc popchnęła go do samo- 
bójstwa. 

— Lidzbark. (Wielka kradzież). W nocy we 
wtorek włamali się do składu p. Kopciewicza przy 
pl. Halera złodzisje i wykradli sporo towarów im: - 
nufakturyjnych wartośui ok. 5.000 zł. P. Kapeie- 
wicz nie był od kradzieży ubezpieczony przeto 
ponosi wielką stratę. — W Lidzbarku wogóle 
kręci się dużo niewyraźnych osobaików a zwłasz- 
cza wśród wałęsającego się żydostwa, uprawia 
jącego niby handel doniokrążny, i możnaby 
tam niejednego opryszka przychwycić, pracują- 
cego ręka w rękę ze złodziejemi zawodowymi. 
Policja Państwowa wobec takiego stanu rzeczy 
znajduje się w dość trudnem położeniu i rasdko 
kiedy tutejszych złodziei chwyta. Ponieważ wszel- 
kie dotąd popełnione większe kradzieże odbywa- 
ły się w porze nocnej, zalecsłoby gię aby wlaśnie 
o tej porze Polieja Państwowa otoczyła troskliwą 
opiekę nasze miasteczko. 

— Działdowo. (Śmiertelny wypadek.) W 
środę po południu wyjechał dzierżawca gospo 
darstwa pan Wilhelm Sondermeier z Krasnołą- 
ki, aby się udać do lekarza. W ulicy Dworco- 
wej w Działdowie wjecła? tak nieszczęśliwie na 
mur jednego podwórza iż jednokonna mowózka 
się przewróciła. Sondermeier odniósł tak ćiężkie 
rany iż musiał być odstawiony doszoitala, gdzie 
na drugi dzień rano o godz. 3,30 zmarł. 

— Tuchola. (Ucieczka więźniów.) Onegdaj 
uciekło z tut. więzienia śledczego dwóch opry- 
szków. Początkowo rozeszła się wieść, iż zbie- 
gami są niejaki Gabrych z Kiełpina i Czerwiński 
z Silna, których trzymano w areszcie śledczym 
pod zarzutem dokonanego zabójstwa wzgl. mor- 
derstwa. Wyjaśniło się jednak, że zbiegli niejaki 
Szreder z lwic i Neumueller z W. Komorza. 
Pierwszemu zarzucono oszustwo, drugiemu zbro- 
dnię podłożenia ognia w jednej z majętności pow. 
świeckiego. Dotychczas zbiegów nie zdołano 
przytrzymać. 

— Tuchola. (Sprytny oszust) Do jednej 
z miejscowych rodzin zgłosił się przed kilku 
dniami nieznany młody człowiek, podając, że zo- 
stał przysłany przez swego kolegę, a syna wspo- 
mnianej rodziny, służącego przy wojsku, aby ro- 
dzina wydała 20 zł., które są synowi pilnie po- 
trzebne. Nadmienił przytem, że natychmiast 
wraca do Grudziądza, gdzie i syn służył, któremu 
pieniądze wręczy. Rodzina jednak, której oso- 
bnik ów wydał się podejrzanym, odmówiła wy- 
dania pieniędzy, ponieważ krótko przedtem ode- 
brała list od syna, w którym tego rodzaju ży- 
czeń nie wymienił: Pomysłowy młodzieniec mu- 
siał zatem odejść z kwitkiem. Wkrótce potem 
okazało się, iż usiłował on dokonać pospolitego 
oszustwa, bowiem zawiadomiony o zajściu syn, 
wyjaśnił, iż nikomu podobnego polecenia nie 
wydał. Podobne oszustwa są dość pospolite, 
więc należy zachować zawsze pewną ostrożność. 


Jeszcze tylko 3 dni 


brakują do końca miesiąca. Kto w tym czasie 
nie podpisze przedpłaty — ten w przyszłym mie- 
siącu pozbawionym zostanie neszej gazety, któ- 
ra jest jedynem źródłem informującem o życiu 
wewnętrznem powiatu Wąbrzeskiego. 

. Przypominamy naszym (Czytelnikom, że w 
dniach najbliższych zaczniemy dodawać do na- 
szej gazety odcinki nowej powieści, której czy- 
tanie stanowić będzie bardzo: miłą rozrywkę w 
dlugie jesienne i zimowe wieczory. Ostatnio ro- 
zesłaliśmay Część I-szą. 

Słownika Wyrazów Obcych 
zaś na kwartał przyszły przygotowaliśmy część 
II-gą tegoż słownika. Ale otrzymają ją tylso ci 
nasi abonenci, którzy w danym okresie będą na 
liście stałych prenumeratorów. 


chera, prof Baudouin de Courtenay'a. 


Niezależnie od tego w przygotowaniu znaj- 
duja się jeszcze jedna, wspaniała niespodzianka 


również dla stałych odbiorców Glosu Wąbrze:* 
skiego. 
A więc kto ehce otrzymać wszystkie nasze 


bezpłatne premje, kto chce być zawsze dobrze 
powiadoimionym o życiu publieznem, o terminach 
podatków, © wy ch świstowych, ten niech nie 
zwleka — lecz natychmiat podpisze abonament 
naSzej gazety. 


pad 
padi 


s a e r A < 

Ostatnie wiadomości. 

Przesilenie rządowe trwa nadal. 
Kandydatura Bartla pewna. Oprócz tego 
kandydatury marsz. Piłsudskiego prof Estrei- 
Prof. 
Zdziechowski z Wilna kandydatem 

na ministra oświaty. 


Powrót profesora Bartla spodziewany jest 
dzisiaj rano. Nie ulega wątpliwości, że proiesor 
Bartel otrzyma misję utworzenia rządu. Ogólnie mó 


wi się, że wszyscy dotychczasowi członkowie rządu 
przyjmą swoje teki, jedynie wątpliwem jest dalsze 
pozostanie ministra oświaty Sujkowskiego. Nic 
omał pewnem jest, że p. Młodzianowski zatrzyma 
tekę spraw wewnętrznych. Gdyby to: nastąpił 
to Sejmowi pozostałyby dwa wyjścia: Kontynuo- 
wanie dalszej walki z rządem lub rozwiązanie się. 


Utrzymanie p. Młodzianowskiego na: stanowi 
sku ministra spraw wewn. byłoby niejako dowo 
deim, że rząd zdecydował się podjąć rękawicę rzu 


coną mu przez 
Ogólnie rozchodzą się różne 

mat obecnego przesilenia, któr 

wiązku dziennikarskiego. 


sejm. 

pogłoski na te- 
podajemy z obo- 
Wymienia się więc ia 


ko kandydatów na. premiera: Marszałka Piłsud- 
skiego profesora Estreichera i profesora Bandoui 
de Courtenay ten ostatni jest wysuwany przez 


mniejszości narodowe. Jak się dowiadujemy w osta- 
tniej chwili, bardzo aktualną jest kandydatura pro- 
fesora Uniwersytetu Wileńskiego Marjana Zdzie- 
chowskiego na stanowisko ministra wyznań religij- 
nych i ośw. w miejsce p. Suikowskiego. 
+ M * 
Podpisanie listy rządu. 
Skład rządu ten sam. — Ultimatum: dla 
Sejmu. — Bankructwo parlamentaryzmu ?? 
Warszawa, 27. IX. 26r. godz. 12.30 w poł. 
Dziś w południe podpisał p. Prezydent Rze 
czypospolitej listę nowego gabinetu w tym samym 
składzie jak dotychc wraz z p. Młodzianowskim 
i Sukowskim. 
O ile Sejm wyrazi powtórnie 
ści nastąpi rozwiązanie Sejmu. 
Wypadek powyższy jest 


zas 


votum nieufno- 


jedi nym nietylko v 


naszej — ale i w historji Świata 

Wniosek jaki można ztąd wysnuć jest taki 
że znajdujemy się o krok od dyktatury 
KBA WCEPEOTŁ m 


ROZMAITOŚCI. 
M 


Toż amator — teśsiowychM 
— Obłęd małżeński u stnuletniego starca! — Poraz ósmy 
wyrzeka się swobody. — Warjat — czy samobójca ? 
Zamieszkały w Santa Anna (Kalifornja) bogaty Meksy- 


kańczyk Juan Macana wystąpił ze skargą rozwadową prze- 
ceiwko swej małżonce, z którą przeł rokiem zaledwie stanął 
na ślubnym kobiercu, 

Nie byłoby to nie szczególnego, gdyby nie to, że mło- 


dy żonkoś liczy obecnie 101 lat i był żonaty siedem razy. 

Z ostatnią swą żoną nie zeznał szczęścia, to też wniósł 
podanie o rozwód, by móc ożenić sie po rez ósmy 

A źródłem zła — zawsze polityka. 

— Ślepcy walczą o swe przekonania polityczne. — Oblężenie 
w piwnicy. — Ale poddać się nie chcą. 

W wiedeńskim zakładzie dla ociemniałych 
rewolucja z powodu zmiany naczelnego dyrektora. 

Mianowany nim jest człowiek, którego zapatrywania po- 
lityczne nie zgadzały się z przesonaniami znacznej większo- 
ści ociemriałych pensjonarz; 

Slepcy zamknęli się w przylułku, zabarykadowali drzwi 
i oświsdczyli, iż nikogo nie wpuszczą do wnętrza. 

Przez kilkə dni żywili się zspasami, zualezionemi 
w piwnicy, wreszcie poddali się przemocy. 

Przeciwko 12 kalekom, którzy posądzeni są o podże- 
ganje do buntu, wytoczono śledetwc lowe o gwałt pu- 
bliczny. 

Buntownicy zapowiedzieli władzy, że w 
nia oskarżonych lub 


wybuchła 


Sądo 


razie ukara- 
wydalenis ich z zakładu rozpoczną gło- 


dówkę i raczej umrą wszyscy solidarnie, niżby mieli zrobić 
jakiekolwiek ustępstwo i pozwolić skrzywdzić swych towa- 
rzyszy, 

| AAA LAA DAD 


Notowania giełdy płodów roluiezych 
w Poznania 


z dnia 24 września 1926 .r 


Żyto . 4... 33.25—834,20 
Pszenica . «. „ 43,50—46,50 
Jęczmień s . 25,00—27,00 
Jęczmień brow.. . . 30,/0—33,50 
At CPOE SRE SE S. 25,50—27,00 
Mąka żytnia 70 pros. ; „—51,5 
Mąts żytnia 65%. . . . —53,00 
Maka pszenna 65 proc. 68,50—71,50 
Otręby żytnie. . . . . 20,50—21,50 
Otręby pszenne. . —21,00 
NZEDKIE 00-400 64 90— 67,00 


Groch wiktoria . . 

GIGECZYGA ENG 0001 BANESE OEB 
Uwagi. Groch Viektorja w wyborowym 

nad notowań'a. 

WEB AR TY 


65,70—89,00 
6,00—8%,00 
gatunku po- 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Kubicki Wąbrzeźno 
Drukiem i nakładem“ Głosu Wąbrzeskiego, Wąbrzeźno 
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Urzędome wiadomości 
miasta ` 
Wąbrzeźna 


w a wtorek, dnia 5 października 
1926 r. odbędzie się w WĄBRZEŹNIE 
(Pomorze) 


jarmarki 


na konie, osły, muły i osło- || 


muły 


Spęd bydła i trzody ohlewnej jest z po- |g 
wodu zarazy pryszczycy niedozwolony. |ý 


MAGISTRAT 


miasta Wąbrzeźna. 


Licytacja przymusowa. 


W środę, dnia 29. IX. 26 r. o g. 


11 przed pał. 


miotów na poczet zaległości dla Urzędu 
Skarbowegó w Wąbrzeźnie, najwięcej 


dającemu za natychmiastową Żapłatę: 
krowę, jałowieę, cielaka, tueznik 
i 20 etr. żyta. 


Zbiórka licytantów ua rynku. 


MAGISTRAT | 


| ©gloszenie. | 


Do tutejszego rejestru handlowego oddział | 


A, wpisano, pod Nr. 242 firmę „CERES* Dom 
Zbożowo-łiandlowy w W ąbrzeźnie, a jako 
właścicieli tejże kupców Herberta Bauera 
i Ernsta Bussa z Wąbrzeźna 


Wąbrzeźno, dnia 23 sierpnia 1926 r. 


kase POWIATOWY. 


Czyje owce?) 


Na zy. GZIKI p. Radniskiego 
ek ośw się 


Prawowity właściciel niechaj się zgło- 
sido WOJ TOSTW A obwodu 


pba Z, 


odbędzie się w KOWA-|IĘ 
LEWIE licytacja niżej podanych przed-|| 


- Obwieszczenie 


Po myśli postanowień par. 33 Instrukcji o przymusowem ściąga- 
niu państwowych podatków i innych należności skarbowych zamie- 
szczonej w Dz. Ust. Min. Sk. Nr, 15 poz. 168 podaje się do publicznej 
wiadomości, że we wtorek dnia 28 września 1926 od godz. 9,30 przed 
południem począwszy 


ee FIlotel i Restauracja 


„Bl nii AE ii 


ý wł. Fr, Szy mański odbędzie się A poz ważowź licytacja następujących płatników 
$ Tel. 5 WĄBRZEŹNO Tel 5 paca wazna 


O B Í A D Nazwisko i imię 


płatnika 
| zdań 135 zł z winem franeuskiem 2 zł 


Czas 
lieytacji 


Adres 
płatnika 


Wyszezególnienie 
zajętych przedm. 


maszyna do pra- 


Grudzią* 
sowania torfu 


Malski Kazimierz duka 


WTOREK 3 c 


I Rosół z kury, lub zupa pomidorowa Podowski Józef Kolejowa | szafa i umywalka |o g. 10ipół 
Ii Sztuka mięsa z chrzanem, lub kiszka 
II Ku wi pow i ką, bef k SĄ - - |krajobras. 2 nocne. 
urczę pieczone x jarzynką, befszt sal x Tola; rajobraz, 2 nocne ką 
se węgiersku, kotist z ogórkióm y Różek Władysław Kolejowa |" Stoliki i chodnik |© g rej 
| Iv Kompot pek a 
i ŚRODA Antoni Bednarski wyk, pod koń o g. li-ej 
i Barszcz po wołyńsku, lub rosół z ma- 


Wykazane przedmioty będą sprzedane najwięcej dającemu za na- 
tychmiastową zapłatą. 
Wąbrzeźno, dnia 24 września 1926 r, 


Urząd Skarbowy podatków i ojłat skarbowych 
w Wąbrzeżnie. 


Obwieszczenie 


Po myśli postanowień par. 33 Instrukcji o przymusowem ściąga- 
niu państwowych podatków i innych należności skarbowych zamie- 
szczonej w Dz. Ust. Min. Sk. Nr. 15 poz. 168 podaje się do publicznej 
wiadomości, że w niżej podanych dniach odbędzie się przymusowa 
licytacja u następujących płatników: 


karonem 
II Siekanka w śmietanie, potrawka z kury 
IM Sznycel w papryce, wątrbóka z cebul- 
ką, sztufada z kapustą 
IV Legumina waniljowa 


| CZWARTEK 


I Rosół z ryżem, lub zupa z jarzynki 
II Bitki królewiechie, Ryiotto 
IM Kaczka pieczona z modrą kapustą 
DARO z polędwicy, bryzoletki z ja- 
rzynką 
IV Mizeria 
Ciepłe i zimne potrawy w każdej 


porze dnia — i w nocy po przy- 


No 


Kawiarnia 1a Strzelnica À 


stępmych oenach. zzz z wa we as = oam = 
Nazwisko i imię 
płatnika 


Wyszczególnienie Czas 


Adres 
zajętych przedm. | licytacji; 


płatnika 


kanapa, bufet, zegar 
stojący, lustro 4obra-|30- IX. 26r. 
zy szafka do bielizny, 


Ronka Józefat lo godz. 11. 

Codziennie! Codziennie ! goa wj zj Sadat 
ZONCZRT z | 
„Wa kiej D fy Ginna E OTa E E 0 30. IX. 26r. 
::Warszawskiej Damskiej Orkiestry:-: Sztyler Alfred Hamer 2 bryczki o godz. 1t 
przed po: 


po jczony ze Śpiewami, pod batu- 
tą znanego kapelmistrza Gawrylenki 


Początek koncertu w niedziele i święta od 
4 — 7 i od 8—1 w nocy, wdni powszednie 
od 8 — 1-szej. I 


Wykazane przedmioty będą sprzedane najwięcej dającemu za na- 
tychmiastową zapłatę. 


Wąbrzeźno, dnia 24 września 1926 r. 


Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych 
w Wąbrzeżnie. 


Posyukuje sazmodziel- 
nego 


‘xa Buraki cukrowe 
czeladnika upujemy w każdej ilości pła- 


Piekarnia Paroma ege gotówką po odstawie towaru 
Wiadyst. Kiersznicki| Zakłady Przemysłowe 
dlior eah St. i O. Pietruscy, KOWALEWO. 


Dziennik 
zadańdomowych 
na cały rok szkolny 
dla uczni i uczennic 


miejscowych szkół 
po 1.25 zł, poleca 


Clos Wąbrzęski, Wątrzeźdo 


Poszukuję dobrze nmebl. 


pokoju ros | 099 


z utrzymaniem lub bez, 
NaDa ie z gi b ieliz 2, ER © Rozpowszechniajcie 
do prasowania „Głos Wąbrzeski”. 


nazjastą 
podlacka, Wolności 10. 2QQ9999 


Zgłoszenia do eksp. 
„Głosu aaantyjikin-: > sól z. 


Szanownej Publiczności miasta i okolicy oraz Szan. Towarzystwom podaję do M wiadomości, iż z dniem 
2 października 1926 r. przejmuję od właściciela hotęlu p. Jana Kaczyńskiego 


Bogato zaopafrzony bufef: w zakąski, wina krajowe i zagraniczne jako i najlepsze wódki. 


Jako fachowiec jestem w stanie Szan. Publiczności w wszelkich wymaganiach zadosyć uczynić. 
z 


k O łaskawe poparcie mego nowego przedsiębiorstwa proszę 


a hotel »Dwór Wąbrzeski« wraz z restauracją. 


Kuchnia warszawska smaczne i fanie obiady. 


z poważaniem 


Antoni Zdrojewski 


Dla Szan. Gości własne auto do dyspozycii. 


Ubikacje restauracyjne i pokoje hotelowe odrestaurowane > 
ep 00 


ùs pp _ ma A km bad 
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L-N N NE WO e M IE wą ra m m 


